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  Tłu­ma­cze­nie: Gra­ży­na Woy­da


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Tri­ni­ty Wal­ker mia­ła zły dzień. W ży­ciu peł­nym złych dni był on kro­plą w mo­rzu. Nie­ste­ty, jej od­por­ność na prze­ciw­no­ści losu za­czę­ła się wy­czer­py­wać. Mia­ła dwa­dzie­ścia czte­ry lata, ale na­gle po­czu­ła się sta­rusz­ką.


  Po­trze­bo­wa­ła jesz­cze tyl­ko trzech dni. W nad­cho­dzą­cy po­nie­dzia­łek jej za­po­mo­ga znaj­dzie się w ban­ku, a Oscar po raz pierw­szy prze­kro­czy pro­gi szko­ły.


  Bę­dzie mo­gła w koń­cu upo­rząd­ko­wać ich ży­cie. Zwol­nio­na na kil­ka go­dzin dzien­nie od obo­wiąz­ku zaj­mo­wa­nia się dziec­kiem, po­dej­mie pra­cę, za­cznie re­gu­lar­nie za­ra­biać i opła­cać czynsz, za­miast po­le­gać na wspar­ciu opie­ki spo­łecz­nej oraz in­nych upo­ka­rza­ją­cych źró­dłach do­cho­du.


  No­co­wa­ła do­tąd na roz­kła­da­nych ka­na­pach u przy­ja­ciół, w tan­det­nych ho­ste­lach, wy­na­ję­tych na jed­ną dobę po­ko­jach, a ubie­głą noc spę­dzi­ła w swo­im roz­kle­ko­ta­nym sa­mo­cho­dzie mar­ki maz­da. Ale to nie było ży­cie.


  Ani dla niej, ani dla jej pię­cio­let­nie­go syn­ka.


  Od cza­su do cza­su uda­wa­ło jej się zna­leźć ja­kąś pra­cę z miesz­ka­niem. Był to po­kój, nie­kie­dy ka­wa­ler­ka. Zwy­kle nie trwa­ło to dłu­go. Pro­ble­my zdro­wot­ne Osca­ra kła­dły za­zwy­czaj kres jej za­trud­nie­niu, a co za tym idzie miesz­ka­niu. A wczo­raj na jej kło­po­ty na­ło­żył się jesz­cze Okrop­ny Todd.


  Jej wstręt­ny, bro­da­ty i wy­ta­tu­owa­ny szef, któ­ry jeź­dził mo­to­cy­klem i cuch­nął ta­nią wodą ko­loń­ską oraz sma­rem. Todd oznaj­mił, że chce, aby za­pła­ci­ła mu za kwa­te­rę. Ale nie pie­niędz­mi. Uwa­żał, że mo­gli­by dojść do „po­ro­zu­mie­nia”. Więc się wy­pro­wa­dzi­ła. Drań.


  – Po­patrz, ma­mu­siu! Na te ka­czusz­ki. One są głod­ne.


  Tri­ni­ty sie­dzia­ła na ław­ce w par­ku nad brze­giem sta­wu, ja­kieś dwa me­try od Osca­ra i nie spusz­cza­ła z nie­go oczu, ale jej umysł był wy­łą­czo­ny.


  – Tak, ko­cha­nie – od­par­ła po­god­nym to­nem.


  Uśmiech­nę­ła się do star­sze­go męż­czy­zny, któ­ry stał obok jej syn­ka na brze­gu sta­wu. Przed dzie­się­cio­ma mi­nu­ta­mi przy­niósł chleb, a Oscar po­szedł za nim po śli­skim brze­gu zu­peł­nie jak Szczu­ro­łap z Ha­me­lu.


  Star­szy pan po­wi­tał ją, spoj­rzał w dół na prze­ję­te­go Osca­ra i ob­da­rzył go uśmie­chem, a chło­piec spy­tał grzecz­nie, czy mógł­by przy­glą­dać się, jak on kar­mi kacz­ki.


  – Przy­glą­dać się? – Star­szy męż­czy­zna ścią­gnął brwi, a po­tem się ro­ze­śmiał. – Mój Boże, mło­dzień­cze, mo­żesz mi po­móc.


  Oscar roz­pro­mie­nił się, a Tri­ni­ty omal nie wy­buch­nę­ła pła­czem. To było ab­sur­dal­ne. Ni­g­dy nie pła­ka­ła. Łzy nie za­pew­nią dziec­ku da­chu nad gło­wą ani nie wy­peł­nią je­dze­niem jego brzusz­ka. Czu­ła się jed­nak tak bar­dzo źle po spię­ciu z Tod­dem, że pro­sty gest ludz­kiej życz­li­wo­ści przy­wró­cił jej wia­rę w czło­wie­ka.


  Star­szy pan mógł mieć oko­ło osiem­dzie­siąt­ki. Miał nie­co przy­gar­bio­ne ra­mio­na, a jego ubra­nie wy­da­wa­ło się zbyt luź­ne, jak­by ostat­nio stra­cił na wa­dze kil­ka ki­lo­gra­mów. Ale przy Osca­rze był ol­brzy­mem.


  Jej ser­ce prze­peł­ni­ło uczu­cie mi­ło­ści do chłop­ca. Był dla niej wszyst­kim. Po­wo­dem do kon­ty­nu­owa­nia zma­gań, do wsta­wa­nia rano z łóż­ka i po­dej­mo­wa­nia wal­ki o prze­trwa­nie, choć wszyst­ko wy­da­wa­ło się bez­na­dziej­ne. Uko­cha­ny mały chło­piec, któ­ry zmie­nił jej ży­cie. Któ­ry ura­to­wał ją od we­ge­ta­cji.


  Nie­do­brze jej się ro­bi­ło na myśl o tym, że omal go nie stra­ci­ła. Uro­dzo­ny w dwu­dzie­stym szó­stym ty­go­dniu, z ma­leń­ki­mi płu­ca­mi i po­waż­ną wadą ser­ca, mu­siał sto­czyć cięż­ką wal­kę o prze­trwa­nie. Spę­dził sześć mie­się­cy na kar­dio­lo­gicz­nym od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii i prze­szedł dwie po­waż­ne ope­ra­cje ser­ca. Ko­lej­ne trzy mie­sią­ce w szpi­ta­lu dzie­cię­cym, z któ­re­go w koń­cu zo­stał wy­pi­sa­ny do „domu”, ma­jąc pod no­sem po­jem­nik z tle­nem.


  Po­tem przez na­stęp­ne kil­ka lat do­pa­da­ły go róż­ne prze­zię­bie­nia oraz wi­ru­sy gry­py i czę­sto prze­by­wał na od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki me­dycz­nej.


  Tri­ni­ty żyła w śmier­tel­nym lęku przez pra­wie pięć lat. Na szczę­ście Oscar nie cho­ro­wał od po­nad sze­ściu mie­się­cy. Mia­ła na­dzie­ję, że osta­tecz­nie wy­rósł z prze­wle­kłej nie­wy­dol­no­ści płuc­nej. Że tak jak mó­wi­li le­ka­rze, jego płu­ca w koń­cu roz­wi­nę­ły się na tyle, by sa­mo­dziel­nie zwal­czyć za­gro­że­nie.


  Na­praw­dę w to wie­rzy­ła. Mia­ła do­syć ży­cia w wiecz­nym stra­chu.


  Trzej na­sto­let­ni chłop­cy, któ­rzy bez wąt­pie­nia po­win­ni być te­raz w szko­le, wspi­na­li się po urzą­dze­niach na pla­cu za­baw za jej ple­ca­mi. Byli do tego wy­ro­śnię­ci, śmia­li się i roz­ma­wia­li bar­dzo gło­śno.


  Chleb się skoń­czył, więc Oscar pod­biegł do niej i za­czął z prze­ję­ciem coś traj­ko­tać. Kie­dy star­szy męż­czy­zna mi­jał ich, ski­nął do Tri­ni­ty gło­wą.


  Uśmiech­nę­ła się, moc­no przy­tu­la­jąc chu­de cia­ło syn­ka. Jego roz­wi­chrzo­ne ja­sne wło­sy ła­sko­ta­ły ją po twa­rzy, po­wo­du­jąc ucisk w gar­dle. Jesz­cze tyl­ko trzy dni.


  Czyjś okrzyk prze­rwał ich uścisk. Obo­je od­wró­ci­li gło­wy, by zo­ba­czyć, co się dzie­je. Na­sto­lat­ko­wie oto­czy­li star­sze­go pana i za­czę­li po­py­chać go bru­tal­nie.


  – Co oni ro­bią, ma­mu­siu? – spy­tał Oscar drżą­cym gło­sem.


  Męż­czy­zna po­tknął się i nie­mal upadł, a Tri­ni­ty po­czu­ła w ży­łach przy­pływ roz­pa­lo­nej do czer­wo­no­ści fu­rii. Jak oni mogą? Ten pod­miej­ski park, po­ło­żo­ny w dość za­moż­nej dziel­ni­cy, za­wsze był bez­piecz­ny. Dla­te­go wła­śnie ostat­niej nocy zde­cy­do­wa­ła, że tu za­par­ku­je swój sa­mo­chód. Ci wy­rost­ko­wie byli zwy­kły­mi chu­li­ga­na­mi.


  – Prze­stań­cie! – za­wo­łał męż­czy­zna. – Nie ma­cie pra­wa tego ro­bić!


  – Mo­że­my ro­bić, co tyl­ko chce­my, sta­rusz­ku.


  Ser­ce Tri­ni­ty za­czę­ło wa­lić jak sza­lo­ne. Tak, te typ­ki i Todd za­wsze uwa­ża­ją, że mogą ro­bić, co im się żyw­nie po­do­ba, po­my­śla­ła.


  Ro­zej­rza­ła się wo­kół, ale ni­ko­go nie do­strze­gła. Była ska­za­na na wła­sne siły. Jej ser­ce biło co­raz szyb­ciej. Po­sa­dzi­ła Osca­ra na ław­ce.


  – Ko­cha­nie, zo­stań tu i się nie ru­szaj. Sły­szysz, co mó­wię? Siedź nie­ru­cho­mo.


  – Jak wte­dy, kie­dy da­wa­li mi kro­plów­kę, ma­mu­siu?


  Tri­ni­ty przy­po­mnia­ła so­bie, że znacz­na część ży­cia jej syn­ka upły­nę­ła pod zna­kiem igieł, le­ka­rzy, szpi­ta­li i bólu. Ta świa­do­mość pod­sy­ci­ła jej gniew.


  – Tak – od­par­ła, ca­łu­jąc go w czo­ło. – Wła­śnie tak. Ma­mu­sia wró­ci za mi­nut­kę. Hej! – krzyk­nę­ła, wsta­jąc i szyb­ko po­ko­nu­jąc od­le­głość dzie­lą­cą ją od na­sto­lat­ków. – Na­tych­miast prze­stań­cie!


  Trzej chłop­cy byli naj­wy­raź­niej zbyt za­sko­cze­ni, by wy­ko­nać ja­kiś ruch. Kie­dy do nich pod­bie­gła, jej oczy ci­ska­ły pio­ru­ny. Była wście­kła, a jej fu­ria spo­wo­do­wa­ła, że oży­ły na­by­te daw­niej umie­jęt­no­ści.


  Chłop­cy za­dar­li dzi­siaj z nie­wła­ści­wą oso­bą.


  Gdy zda­li so­bie spra­wę, kto wy­stą­pił z tym żą­da­niem, wy­buch­nę­li śmie­chem.


  – Na­praw­dę? – spy­tał szy­der­czym to­nem naj­moc­niej zbu­do­wa­ny. – A co zro­bisz, je­śli nie prze­sta­nie­my?


  – Po­wy­ry­wam wam nogi z tył­ków.


  Star­szy pan wy­da­wał się oszo­ło­mio­ny.


  – Nic się nie sta­ło, moja dro­ga – po­wie­dział to­nem dżen­tel­me­na usi­łu­ją­ce­go za­ła­go­dzić kon­flikt.


  To wzbu­dzi­ło ko­lej­ne wy­bu­chy hi­ste­rycz­ne­go śmie­chu mło­dych ło­bu­zów. Je­den z nich spoj­rzał na nią drwią­cym wzro­kiem i po raz ko­lej­ny szturch­nął swą ofia­rę w sam śro­dek klat­ki pier­sio­wej.


  – Nie, nie! – jęk­nął star­szy pan drżą­cym z obu­rze­nia gło­sem, wy­wo­łu­jąc re­chot na­past­ni­ków.


  Tri­ni­ty chwy­ci­ła rękę mu­sku­lar­ne­go na­past­ni­ka w chwi­li, gdy za­mie­rzał po­now­nie szturch­nąć star­sze­go pana, a po­tem bły­ska­wicz­nie po­wa­li­ła go na ple­cy, bo­le­śnie wy­krę­ca­jąc mu ra­mię i moc­no sta­wia­jąc sto­pę na jego szyi.


  Po­zo­sta­li chu­li­ga­ni wy­ba­łu­szy­li oczy, wi­dząc, jak ich herszt leży na zie­mi, wy­da­jąc gar­dło­wy beł­kot i wol­ną ręką kur­czo­wo ści­ska­jąc sto­pę Tri­ni­ty. Upły­nę­ła se­kun­da lub dwie, za­nim je­den z nich na­prę­żył się i ru­szył do przo­du. Tri­ni­ty była go­to­wa. Spraw­nie za­da­ła mu so­lid­ny cios w splot sło­necz­ny, oba­la­jąc go na zie­mię.


  – Też chcesz obe­rwać? – spy­ta­ła trze­cie­go chło­pa­ka lo­do­wa­tym to­nem, uno­sząc brwi. – Na­tych­miast stąd zjeż­dżaj! – wark­nę­ła, wy­krę­ca­jąc rękę le­żą­ce­go na­sto­lat­ka, a po­tem zdję­ła sto­pę z jego szyi. – Dzwo­nię po gli­ny – oznaj­mi­ła, wy­cią­ga­jąc te­le­fon z kie­sze­ni.


  Trzej mło­dzień­cy nie cze­ka­li; po­spiesz­nie dali nogę.


  Do­pie­ro wte­dy Tri­ni­ty zda­ła so­bie spra­wę, jak szyb­ko bije jej ser­ce. Od­ru­cho­wo od­wró­ci­ła gło­wę w stro­nę Osca­ra, któ­ry wpa­try­wał się w nią sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Pod­bie­gła do nie­go i pod­nio­sła go drżą­cy­mi rę­ka­mi.


  – Ma­mu­siu, by­łaś jak Su­per­man­ka – wy­szep­tał pod­nie­co­nym to­nem.


  Tri­ni­ty par­sk­nę­ła śmie­chem. Dzie­ciak spę­dził trzy czwar­te ży­cia w szpi­ta­lach i obej­rzał wie­le ko­mik­sów, a Su­per­man był jego ulu­bień­cem.


  – Chodź­my spraw­dzić, czy nic się nie sta­ło two­je­mu przy­ja­cie­lo­wi – po­wie­dzia­ła.


  Od­wró­ci­ła gło­wę i zo­ba­czy­ła, że męż­czy­zna się od­da­la. Że jest już na uli­cy w po­bli­żu miej­sca, w któ­rym za­par­ko­wa­ła sa­mo­chód. Szedł nie­pew­nie, roz­glą­da­jąc się do­ko­ła. Po­sta­wi­ła Osca­ra na zie­mi i obo­je ru­szy­li w jego stro­nę.


  – Prze­pra­szam! – za­wo­ła­ła, ale męż­czy­zna nie za­re­ago­wał. – Prze­pra­szam pana.


  Star­szy pan po­wo­li się od­wró­cił. Jego twarz była po­zba­wio­na wy­ra­zu, do­pó­ki nie do­strzegł Osca­ra.


  – Czy nic się panu nie sta­ło?


  – Co? – spy­tał, mierz­wiąc wło­sy chłop­ca. – Och, tak, dzię­ku­ję, moja dro­ga. Tyl­ko… – Ro­zej­rzał się wo­kół, jak­by nie po­zna­wał oto­cze­nia. – Nie mam po­ję­cia, po co tu przy­sze­dłem.


  Tri­ni­ty zmarsz­czy­ła brwi, czu­jąc ukłu­cie nie­po­ko­ju. Czyż­by epi­zod z na­sto­lat­ka­mi tak bar­dzo go zszo­ko­wał? Fi­zycz­nie nie wy­rzą­dzi­li mu żad­nej krzyw­dy, ale nie dzi­wi­ła się, że to prze­ży­cie nim wstrzą­snę­ło.


  – To jest Mono Park – od­par­ła, de­li­kat­nie kła­dąc rękę na jego ra­mie­niu. – Przy­szedł pan tu na­kar­mić kacz­ki.


  Męż­czy­zna przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wał się w staw.


  – Aha. Na­praw­dę?


  – Czy pan miesz­ka gdzieś w po­bli­żu?


  Star­szy pan zer­k­nął na park i domy sto­ją­ce po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy.


  – Chy­ba… tak – od­rzekł, marsz­cząc brwi.


  Tri­ni­ty po­waż­nie się za­nie­po­ko­iła. Nie wie­dzia­ła, czy nie­zna­jo­my przy­pad­kiem nie ma za­bu­rzeń pa­mię­ci, czy też wstrzą­snę­ła nim kon­fron­ta­cja z chu­li­ga­na­mi. Przy­szło jej do gło­wy, że może cier­pi on na de­men­cję albo od­da­lił się z ja­kie­goś domu opie­ki i po pro­stu za­błą­dził.


  – Czy ma pan ko­goś, do kogo mo­gła­bym za­dzwo­nić?


  – O tak. – Twarz mu się roz­pro­mie­ni­ła. – Wnu­ka, Re­ida Ha­mil­to­na.


  – Okej – mruk­nę­ła, za­chę­ca­ją­co ki­wa­jąc gło­wą. – Czy zna pan jego nu­mer?


  – On pra­cu­je w Al­lu­rze, w szpi­ta­lu dla kom­ba­tan­tów. – Uniósł dum­nie gło­wę. – Jest le­ka­rzem.


  – Więc do­brze, znaj­dę ten nu­mer.


  Nie mia­ła wca­le pew­no­ści, że do­brze robi, dzwo­niąc do szpi­ta­la i pro­sząc do te­le­fo­nu Re­ida Ha­mil­to­na. Je­śli star­szy pan ma de­men­cję, jego in­for­ma­cja może nie być jest ści­sła. Może po­win­na po pro­stu we­zwać po­li­cję?


  Ktoś pod­niósł słu­chaw­kę i mę­skim gło­sem spy­tał, kto dzwo­ni, a po­tem po­in­for­mo­wał ją, że dok­tor Ha­mil­ton przyj­mu­je pa­cjen­ta. Tri­ni­ty ode­tchnę­ła z ulgą, sły­sząc, że jest na wła­ści­wym tro­pie.


  – Cho­dzi o jego dziad­ka – po­wie­dzia­ła. – Błą­ka się po par­ku. Na pew­no dok­tor chciał­by się o tym do­wie­dzieć.


  – Chwi­lecz­kę.


  Tri­ni­ty ob­da­rzy­ła uśmie­chem męż­czy­znę, któ­ry uważ­nie jej się przy­glą­dał, po­cie­ra­jąc swo­je po­kry­te zmarszcz­ka­mi czo­ło tak, jak­by mo­gło to roz­ja­śnić jego my­śli.


  – Halo? Kto mówi?


  Ostry głos roz­mów­cy zda­wał się świad­czyć o tym, że jest czło­wie­kiem sta­now­czym, może na­wet an­ty­pa­tycz­nym. Ale ona wła­śnie po­sta­no­wi­ła, że nie bę­dzie się bała gbu­ro­wa­tych męż­czyzn.


  – Czy to Reid?


  – Tak – od­parł ostrym to­nem.


  – Na­zy­wam się Tri­ni­ty. Chy­ba spo­tka­łam pana dziad­ka, za­gu­bił się w par­ku Mono. Wy­da­je się nie­co… – zni­ży­ła głos, nie chcąc spra­wić przy­kro­ści star­sze­mu panu – zdez­o­rien­to­wa­ny.


  – A niech to szlag! – za­klął dok­tor. – Będę tam za pięt­na­ście mi­nut – do­dał i odło­żył słu­chaw­kę.


  Ci­chy war­kot sil­ni­ka mo­to­cy­kla za­wsze wy­wo­ły­wał ciar­ki na ple­cach Tri­ni­ty. Nie ina­czej było te­raz, kie­dy, do­kład­nie pięt­na­ście mi­nut póź­niej wiel­ki czar­ny mo­tor za­trzy­mał się przy kra­węż­ni­ku nie­opo­dal miej­sca, w któ­rym sta­li ona, Oscar i Edward. Star­szy pan za­ży­czył so­bie, by zwra­ca­ła się do nie­go per „Ed­die”.


  – Oto i on – ob­wie­ścił Ed­die z wy­raź­ną ulgą.


  Dłu­go­no­gi męż­czy­zna ubra­ny od stóp do głów w czar­ną skó­rę zsia­dał z mo­to­cy­kla ze swo­bo­dą, któ­ra świad­czy­ła o tym, że spę­dził na nim wie­le go­dzin. Jego kask przy­po­mi­nał lśnią­cą czar­ną ko­pu­łę.


  Mała rącz­ka po­cią­gnę­ła ją za spodnie, więc spoj­rza­ła w dół na syn­ka, któ­ry wy­trzesz­czał oczy jesz­cze bar­dziej niż wte­dy, gdy wi­dział, jak mama po­wa­la na zie­mię dwóch mu­sku­lar­nych na­sto­lat­ków.


  – Ma­mu­siu – wy­szep­tał. – To jest czar­ny Po­wer Ran­ger.


  Tri­ni­ty omal nie wy­buch­nę­ła śmie­chem, bo wy­stro­jo­ny w skó­ry nie­zna­jo­my istot­nie przy­po­mi­nał bo­ha­te­ra ko­mik­su. Ale to wra­że­nie mi­nę­ło, gdy ścią­gnął rę­ka­wi­ce i kask, a po­tem roz­piął kurt­kę.


  Reid Ha­mil­ton bar­dziej wy­glą­dał na drwa­la niż na Su­per­ma­na. A już z pew­no­ścią nie był po­dob­ny do żad­ne­go ze zna­nych jej le­ka­rzy. Miał duże nie­bie­skie oczy, grzy­wę ja­snych nie­sfor­nych wło­sów oraz sta­ran­nie przy­cię­tą gę­stą bro­dę. Był wy­so­ki i smu­kły tak jak jego dzia­dek, a Tri­ni­ty ze zdu­mie­niem do­strze­gła ta­tu­aże na grzbie­tach jego dło­ni.


  – Cześć, dziad­ku – za­wo­łał z uśmie­chem, idąc w stro­nę Ed­die­go. Gdy do nie­go pod­szedł, moc­no go uści­snął i trzy­mał w ra­mio­nach przez dłuż­szą chwi­lę. Po­tem parę razy po­kle­pał go po ple­cach, oka­zu­jąc mę­ską czu­łość.


  Cof­nął się i zer­k­nął na Tri­ni­ty.


  – Wi­tam pa­nią – po­wie­dział.


  Tri­ni­ty, któ­ra gar­dzi­ła wszyst­kim, co mia­ło zwią­zek z bro­da­mi, ta­tu­aża­mi oraz mo­to­cy­kla­mi i w cią­gu ostat­nich pię­ciu lat nie do­zna­ła roz­ko­szy, te­raz nie­mal ją prze­ży­ła.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Przy­pra­wia­ją­cy o mdło­ści przy­pływ ad­re­na­li­ny, któ­ry Reid czuł w dro­dze ze szpi­ta­la, ustą­pił na wi­dok dziad­ka. Ed­die wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go, że go wi­dzi, i zre­wan­żo­wał mu się bar­dzo sil­nym uści­skiem. Wy­da­wa­ło się, że jest w do­brej for­mie.


  Sta­ło się jed­nak ja­sne, że trze­ba za­trud­nić ko­goś, kto bę­dzie się opie­ko­wał star­szym pa­nem albo przy­naj­mniej miał go na oku. Zwłasz­cza że po uda­nej re­ha­bi­li­ta­cji zła­ma­nej szyj­ki ko­ści udo­wej Ed­die stał się bar­dziej mo­bil­ny. To już trze­ci raz, kie­dy się za­błą­kał. Reid miał na­dzie­ję, że w se­zo­nie roz­gry­wek w kry­kie­ta nic nie ode­rwie jego dziad­ka od te­le­wi­zo­ra.


  Naj­wy­raź­niej się my­lił.


  – Ogrom­nie pani dzię­ku­ję za te­le­fon – po­wie­dział do ko­bie­ty, któ­ra sta­ła, wpa­tru­jąc się w nie­go z mie­szan­ką nie­po­ko­ju i nie­sma­ku.


  Zdą­żył już przy­wyk­nąć do ta­kich spoj­rzeń. Wie­le osób nie ufa­ło wy­ta­tu­owa­nym fa­ce­tom na mo­to­cy­klach. I nie­któ­re z nich mia­ły ra­cję, ale on zwy­kle nie zwra­cał na to uwa­gi. W jej przy­pad­ku było ina­czej.


  Prze­wyż­szał ją o ja­kieś trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów, więc mu­sia­ła mieć oko­ło me­tra sześć­dzie­się­ciu. Moc­no ści­ska­ła rącz­kę chu­de­go ja­sno­wło­se­go chłop­ca, któ­ry za­darł gło­wę i pa­trzył na Re­ida sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  – Nie ma spra­wy – od­par­ła Tri­ni­ty chłod­nym to­nem, a jego wzrok przy­cią­gnę­ły jej peł­ne zmy­sło­we usta. Usta ko­bie­ty z cha­rak­te­rem. – Je­stem za­do­wo­lo­na, że to do­brze się skoń­czy­ło. Bar­dzo się nie­po­ko­iłam…


  – Na­praw­dę?


  Chy­ba zda­ła so­bie spra­wę, że po­wie­dzia­ła za dużo, ale szyb­ko od­zy­ska­ła pa­no­wa­nie nad sobą.


  – Tak – przy­tak­nę­ła krót­ko i de­fen­syw­nie.


  – Pro­szę pana, czy jest pan Su­per­ma­nem?


  Reid prze­su­nął wzrok z ko­bie­ty na dziec­ko, któ­re mia­ło ci­chy, ale dźwięcz­ny głos.


  – Nie, przy­kro mi, chłop­cze – od­parł ze śmie­chem. – Ale to jest mój ulu­bie­niec. – Wy­cią­gnął do chłop­ca za­ci­śnię­tą dłoń, a ten stuk­nął w nią swo­ją bla­dą wą­tłą piąst­ką.


  – Ma­mu­sia za­cho­wa­ła się jak Su­per­man, bo prze­pę­dzi­ła fa­ce­tów, któ­rzy za­ata­ko­wa­li Ed­die­go – oznaj­mił chło­piec.


  Jego sło­wa były dla Re­ida za­sko­cze­niem. Spoj­rzał uważ­niej na ko­bie­tę, któ­ra jesz­cze przed mi­nu­tą była dla nie­go kimś zu­peł­nie ob­cym.


  – Ci­cho, Oscar – skar­ci­ła syn­ka, czer­wie­niąc się i po­trzą­sa­jąc gło­wą.


  In­stynkt, któ­ry utrzy­my­wał Re­ida przy ży­ciu na Bli­skim Wscho­dzie pod­czas dwóch mi­sji woj­sko­wych, obu­dził jego czuj­ność.


  – Co się tu­taj dzia­ło? – spy­tał, marsz­cząc czo­ło.


  – Nic ta­kie­go – od­par­ła lek­ce­wa­żą­cym to­nem.


  Reid spoj­rzał na dziad­ka, któ­ry uśmie­chał się bez­tro­sko. Naj­wy­raź­niej już nie pa­mię­tał nie­daw­nych wy­da­rzeń.


  – Było ich trzech i pcha­li Ed­die­go, a ma­mu­sia jed­ne­go rzu­ci­ła na zie­mię…


  Chło­piec wy­pu­ścił z dło­ni rękę mamy, za­czął pry­chać i wy­ma­chi­wać no­ga­mi, prze­wra­ca­jąc wy­ima­gi­no­wa­ną oso­bę, któ­ra sta­ła przed nim.


  – Póź­niej dru­gie­mu za­da­ła cios ka­ra­te. – Za­czął ciąć po­wie­trze, krzy­cząc „hai ya!” – A po­tem po­wie­dzia­ła im, żeby zjeż­dża­li, więc ucie­kli.


  Sły­sząc tę opo­wieść, Reid za­mru­gał po­wie­ka­mi. Uwie­rzył w nią. Nie dla­te­go, że dzie­ciak był prze­ko­nu­ją­cy, ale dla­te­go, że ko­bie­ta uni­ka­ła jego wzro­ku.


  – Na­praw­dę? – mruk­nął, uno­sząc brwi.


  – To były tyl­ko ma­ło­la­ty. Każ­dy po­stą­pił­by tak samo.


  Reid wie­dział, że to nie­praw­da. Po­nad dzie­sięć lat służ­by w woj­sku na­uczy­ło go, że więk­szość lu­dzi za­cho­wu­je bier­ność. Ale to nie do­ty­czy­ło tej ko­bie­ty. Ona sta­nę­ła do wal­ki z trze­ma chło­pa­ka­mi w obro­nie jego dziad­ka.


  Spoj­rzał na nią uważ­nie. Nie była wca­le po­tęż­na ani sil­na. Wi­dząc de­li­kat­ne zmarszcz­ki pod jej ocza­mi i na czo­le, do­szedł do wnio­sku, że może mieć oko­ło trzy­dziest­ki. Nie spra­wia­ła wra­że­nia oso­by nie­bez­piecz­nej, zwłasz­cza że jej twa­rzy nie po­wsty­dzi­ła­by się żad­na mo­del­ka na wy­bie­gu.


  Wy­da­wa­ła się tyl­ko… zmę­czo­na.


  Ale on do­strzegł jej we­wnętrz­ną od­por­ność. Coś mu mó­wi­ło, że ma ona źró­dło w bo­le­snych do­świad­cze­niach, a za­wsze wie­rzył w to, co pod­po­wia­dał mu in­stynkt.


  – Reid – po­wie­dział, wy­cią­ga­jąc do niej rękę.


  Za­nim uści­snę­ła jego dłoń, nie­uf­nie jej się przyj­rza­ła.


  – Tri­ni­ty.


  – A ty masz na imię Oscar, tak? – spy­tał Reid, zwra­ca­jąc się do chłop­ca.


  Oscar kiw­nął po­ta­ku­ją­co gło­wą i wy­cią­gnął do nie­go rącz­kę. Reid uści­snął ją z uśmie­chem.


  – No cóż, Tri­ni­ty, chy­ba je­stem two­im dłuż­ni­kiem.


  Spoj­rza­ła na nie­go swo­imi piw­ny­mi ocza­mi ze zło­ci­sty­mi plam­ka­mi, przy­cią­ga­jąc do sie­bie Osca­ra.


  – Nic po­dob­ne­go. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  Reid zmarsz­czył brwi.


  – A co by­ście po­wie­dzie­li, gdy­bym w re­wan­żu za­pro­sił was na lunch? – Spoj­rzał na ze­ga­rek. – Co ty na to, pap­ciu? Czy je­steś głod­ny?


  – Mógł­bym zjeść niedź­wie­dzia – od­parł Ed­die. Zgiął pal­ce rąk, uda­jąc pa­zu­ry i ci­cho ryk­nął, chcąc roz­ba­wić Osca­ra. Chło­piec za­chi­cho­tał.


  – Nie. – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Na­praw­dę. Nie trze­ba mi dzię­ko­wać. Chodź, Oscar. – Po­now­nie się­gnę­ła po rącz­kę syn­ka. – Po­że­gnaj się z Ed­diem.


  – Ojej, ale ja chciał­bym z nim pójść i zjeść niedź­wie­dzia.


  Chło­pak spra­wiał wra­że­nie ko­goś, kto mógł­by spa­ła­szo­wać ogrom­ny po­si­łek. Ona rów­nież.


  – Przy­kro mi, ale na­praw­dę mu­si­my już iść. Mamy dzi­siaj masę za­jęć.


  Brwi Osca­ra nie­mal zla­ły się z li­nią jego wło­sów. Był wy­raź­nie za­sko­czo­ny stwier­dze­niem, że mają dzień pe­łen za­jęć. Chło­piec jed­nak nie na­ci­skał, tyl­ko wes­tchnął i po­wlókł się w stro­nę Ed­die­go.


  – Do zo­ba­cze­nia – po­wie­dział po­god­nym to­nem, choć ra­mio­na opa­dły mu z re­zy­gna­cją.


  – Do zo­ba­cze­nia – od­parł star­szy pan, wy­cią­ga­jąc rękę i stu­ka­jąc w jego piąst­kę.


  Tri­ni­ty po­że­gna­ła się po­spiesz­nie, chcąc jak naj­szyb­ciej umie­ścić syn­ka na bez­piecz­nym miej­scu z tyłu sa­mo­cho­du. Było to za­pew­ne naj­star­sze auto, ja­kie Reid wi­dział od dłuż­sze­go cza­su. Po­cho­dzi­ło z cza­sów, kie­dy pro­du­ko­wa­no sa­mo­cho­dy cięż­kie, so­lid­ne i nie do zdar­cia. La­kier był wy­bla­kły i złusz­czo­ny na kra­wę­dziach, a w wie­lu miej­scach rzu­ca­ły się w oczy li­sza­je rdzy.


  Za­uwa­żył, że był tu za­par­ko­wa­ny już po­przed­nie­go dnia po po­łu­dniu, kie­dy szedł z dziad­kiem do baru Bon­di na rybę z fryt­ka­mi. Gdy wra­ca­li wie­czo­rem, na­dal tu stał. I rano rów­nież.


  Na tej uli­cy rzad­ko wi­dy­wa­ło się ta­kie sta­re zde­ze­lo­wa­ne auta. Kie­dy Tri­ni­ty przy­pi­na­ła syn­ka pa­sem, zaj­rzał do wnę­trza i do­strzegł na tyl­nym sie­dze­niu czar­ne tor­by na śmie­ci. Fo­tel pa­sa­że­ra i miej­sce na sto­py były za­wa­lo­ne pla­sti­ko­wy­mi tor­ba­mi. Wy­glą­da­ło na to, że cały do­by­tek ko­bie­ty oraz dziec­ka znaj­du­je się w tym sa­mo­cho­dzie.


  Reid po­czuł dreszcz nie­po­ko­ju. Za­czął po­dej­rze­wać, że sy­tu­acja Tri­ni­ty jest ka­ta­stro­fal­na.


  Ona się wy­pro­sto­wa­ła i za­trza­snę­ła tyl­ne drzwi.


  – Do wi­dze­nia – po­wie­dzia­ła z wy­raź­nie wy­mu­szo­ną we­so­ło­ścią. Ob­da­rzy­ła dziad­ka uśmie­chem, a po­tem wśli­znę­ła się na miej­sce kie­row­cy i za­mknę­ła drzwi.


  Reid z tru­dem po­wstrzy­mał wy­buch śmie­chu. To zda­rzy­ło się po raz pierw­szy. Ko­bie­ty nie mia­ły zwy­kle nic prze­ciw­ko spę­dza­niu cza­su w jego to­wa­rzy­stwie. Nie zra­ża­ły ich na­wet ta­tu­aże. W isto­cie ostat­nio przy­cią­ga­ły je jak ma­gnes. A ta dziew­czy­na naj­wy­raź­niej chcia­ła się z nim jak naj­szyb­ciej roz­stać.


  Za­nim zdo­ła­ła od­je­chać, za­stu­kał w okno. Rzu­ci­ła mu nie­cier­pli­we spoj­rze­nie, ale opu­ści­ła szy­bę.


  – Gdy­bym mógł dla was coś zro­bić… za­dzwoń do mnie bez wa­ha­nia – oznaj­mił, wrę­cza­jąc jej swo­ją wi­zy­tów­kę.


  Wzię­ła ją przez uprzej­mość, lecz Reid nie miał wąt­pli­wo­ści, że przy pierw­szej oka­zji ją wy­rzu­ci. Znał Tri­ni­ty od pięt­na­stu mi­nut, ale już to wie­dział. Przy­po­mi­na­ła mu wiej­skie ko­bie­ty, ja­kie spo­ty­kał w Afga­ni­sta­nie. Wi­dział tyl­ko ich oczy, ale do­strze­gał w ich bły­sku nie­chęć i nie­uf­ność.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła i pod­nio­sła szy­bę.


  Wło­ży­ła klu­czyk do sta­cyj­ki i prze­krę­ci­ła go. Sil­nik nie za­pa­lił. Je­dy­nym dźwię­kiem wy­do­by­wa­ją­cym się spod ma­ski sa­mo­cho­du było klik­nię­cie. Za­ci­śnię­te na kie­row­ni­cy pal­ce ko­bie­ty zbie­la­ły. Po­now­nie prze­krę­ci­ła klu­czyk. I jesz­cze raz. I zno­wu.


  Klik. Klik. Klik.


  Od­pię­ła pas i otwo­rzy­ła drzwi.


  – Nie­kie­dy tak się dzie­je – oznaj­mi­ła. Za­nim wy­sia­dła, pod­cią­gnę­ła dźwi­gnię ha­mul­ca ręcz­ne­go. – To wina aku­mu­la­to­ra.


  Roz­rusz­nik, uznał Reid. Maj­stro­wał w ży­ciu przy wie­lu sil­ni­kach sa­mo­cho­dów, mo­to­cy­kli i po­jaz­dów woj­sko­wych, więc znał od­głos ze­psu­te­go roz­rusz­ni­ka.


  Tri­ni­ty po­de­szła do ma­ski, wsu­nę­ła pod nią pal­ce i unio­sła cięż­ką me­ta­lo­wą po­kry­wę. Kie­dy ją za­bez­pie­cza­ła, jej mię­śnie na­pię­ły się pod cię­ża­rem. Reid sta­nął obok niej. Sil­nik wy­glą­dał rów­nie sta­ro jak ka­ro­se­ria. Był po­kry­ty gru­bą war­stwą na­gro­ma­dzo­ne­go przez lata bru­du zmie­sza­ne­go ze sma­rem.


  – To po­win­no wy­star­czyć – oznaj­mi­ła, do­krę­ciw­szy za­ci­ski aku­mu­la­to­ra, a po­tem wsia­dła z po­wro­tem do maz­dy i spró­bo­wa­ła po­now­nie.


  Klik.


  Klik. Klik. Klik.


  – Wy­glą­da na roz­rusz­nik – mruk­nął star­szy pan.


  Reid uśmiech­nął się w du­chu. Dzia­dek miał co­raz gor­szą pa­mięć, ale jego mi­łość do sa­mo­cho­dów wciąż była świe­ża i żywa.


  – Masz ra­cję – przy­znał, a po­tem pod­szedł do sa­mo­cho­du i za­pu­kał w okno.


  Jego wła­ści­ciel­ka rzu­ci­ła mu gniew­ne spoj­rze­nie, ale opu­ści­ła szy­bę.


  – Wy­glą­da na roz­rusz­nik.


  – Roz­rusz­nik… – po­wtó­rzy­ła, a po­tem wy­da­ła z sie­bie cięż­kie, peł­ne re­zy­gna­cji wes­tchnie­nie.


  Reid przy­kuc­nął przy drzwiach sa­mo­cho­du, szu­ka­jąc w my­ślach wła­ści­wych słów. Tri­ni­ty spra­wia­ła te­raz wra­że­nie osa­czo­ne­go zwie­rzę­cia.


  – Mam kum­pla, któ­ry jest me­cha­ni­kiem. Mi­giem to na­pra­wi.


  Przez kil­ka se­kund roz­wa­ża­ła jego pro­po­zy­cję.


  – Wiesz, ile by to kosz­to­wa­ło?


  Reid wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Kil­ka­set do­la­rów.


  Za­nim od­wró­ci­ła wzrok, do­strzegł w jej oczach błysk prze­ra­że­nia.


  – Mogę za to za­pła­cić.


  – Wy­klu­czo­ne – mruk­nę­ła, ner­wo­wo po­trzą­sa­jąc gło­wą.


  Reid uniósł ręce w po­jed­naw­czym ge­ście.


  – Po­słu­chaj mnie. Po­wie­dzia­łem, że mam wo­bec cie­bie dług wdzięcz­no­ści i nie żar­to­wa­łem. Po­zwól mi to zro­bić. W po­dzię­ce. Mogę na­tych­miast to za­ła­twić, a po­tem od­wieźć was do domu. – Rzu­cił okiem na Osca­ra, któ­ry sie­dział na tyl­nym fo­te­lu tak spo­koj­nie, jak­by był przy­zwy­cza­jo­ny do awa­rii. – A co ty o tym są­dzisz, mały?


  – My nie mamy domu.


  – Oscar! – upo­mnia­ła syn­ka Tri­ni­ty.


  Reid to wła­śnie po­dej­rze­wał…


  – Nie zwra­caj na nie­go uwa­gi – po­wie­dzia­ła, wy­bu­cha­jąc wy­mu­szo­nym śmie­chem. – Dzie­cia­ki wy­ga­du­ją nie­by­wa­łe rze­czy.


  Reid nie miał po­ję­cia, dla­cze­go los zwa­lił mu dzi­siaj na bar­ki Tri­ni­ty i jej syna. Mu­siał jed­nak do­ko­nać wy­bo­ru. Mógł wziąć jej za­pew­nie­nie za do­brą mo­ne­tę i odejść. Albo wkro­czyć do ak­cji. Tak jak ona zro­bi­ła wcze­śniej z jego dziad­kiem.


  Głę­bo­ko wie­rzył w prze­zna­cze­nie. Do­szedł do wnio­sku, że sko­ro los po­sta­wił na jego dro­dze tę ko­bie­tę z dziec­kiem, to musi w ja­kiś spo­sób jej po­móc. Jego pra­ca po­le­ga­ła po czę­ści na wspie­ra­niu bez­dom­nych we­te­ra­nów. Dla­cze­go więc miał­by od­mó­wić wspar­cia tej dwój­ce bez­rad­nych nie­zna­jo­mych?


  – Za­dzwo­nię do mo­je­go za­przy­jaź­nio­ne­go me­cha­ni­ka. On tu przy­je­dzie i za­bie­rze twój sa­mo­chód. Po­tem pój­dzie­my wszy­scy do mnie i po­roz­ma­wia­my…


  – Och, nie – prze­rwa­ła mu, wy­zy­wa­ją­co pod­no­sząc gło­wę.


  – Tri­ni­ty… – Nie miał po­ję­cia, dla­cze­go ta ko­bie­ta za­glą­da w zęby da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi. Ale za­ło­żył, że oso­ba w jej sy­tu­acji musi mieć wy­ostrzo­ną po­dejrz­li­wość. – Za­ufaj mi. Miesz­kam na koń­cu tej uli­cy. W du­żym bia­łym domu, któ­ry stąd wi­dać. – Wy­cią­gnął rękę, a ona spoj­rza­ła we wska­za­nym przez nie­go kie­run­ku. – To jest dom mo­je­go dziad­ka. Miesz­ka­my ra­zem. Praw­da, pap­ciu?


  Star­szy pan przy­tak­nął ru­chem gło­wy.


  – To do­bry chło­pak. Bar­dzo się trosz­czy o swo­je­go dziad­ka, na­praw­dę.


  Tri­ni­ty prze­su­nę­ła wzrok z Re­ida na Ed­die­go i z po­wro­tem na Re­ida.


  – Po­słu­chaj… mó­wiąc szcze­rze, wy­świad­czy­li­by­ście mi przy­słu­gę – oznaj­mił, zmie­nia­jąc tak­ty­kę. – Mu­szę wró­cić do pra­cy na dwie go­dzi­ny i nie będę w sta­nie za­ła­twić na ten czas ko­goś, kto za­opie­ko­wał­by się dziad­kiem. Wiem, że już dużo dla nie­go zro­bi­łaś. Wiem też, że nie mam pra­wa pro­sić, ale gdy­by­ście mo­gli się nim za­jąć do mo­je­go po­wro­tu, to ka­mień spadł­by mi z ser­ca.


  Spoj­rza­ła na Ed­die­go i jej twarz nie­co zła­god­nia­ła.


  – On jest cał­ko­wi­cie sa­mo­dziel­ny – cią­gnął Reid, choć na myśl o tym, że de­men­cja mo­gła zro­bić po­stę­py, ści­snę­ło mu się ser­ce. – Nie mu­sisz nic z nim ro­bić. On po pro­stu uwiel­bia to­wa­rzy­stwo. – Spoj­rzał na Osca­ra i ser­decz­nie się uśmiech­nął. – Co ty na to, mały? Chcesz pójść do mo­je­go domu i spę­dzić tro­chę cza­su z Ed­diem? Mamy kota.


  – Och, tak. – Oscar za­kla­skał w ręce, pod­ska­ku­jąc na fo­te­lu. – Ma­mu­siu, mo­że­my, pro­szę? Pro­szę? Pro­ooszę.


  Tri­ni­ty zmiaż­dży­ła Re­ida wzro­kiem.


  – To był nik­czem­ny ma­newr – mruk­nę­ła i po­pa­trzy­ła na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.


  Mu­siał przy­znać, że jego chwyt był tro­chę pod­stęp­ny. Za­pro­po­no­wał cu­kier­ka dziec­ku, chcąc wpły­nąć w ten spo­sób na jego mat­kę.


  – Po­słu­chaj, sa­mo­chód pew­nie zo­sta­nie na­pra­wio­ny, za­nim wró­cę z pra­cy, więc bę­dzie­cie mo­gli od­je­chać.


  Opu­ści­ła na­gle ra­mio­na, a on zdał so­bie spra­wę, że wy­grał. Na­rzu­ce­nie swo­jej woli ko­bie­cie, któ­ra pew­nie mia­ła w ży­ciu mały wy­bór, nie spra­wi­ło mu wiel­kiej przy­jem­no­ści. Lecz na­praw­dę chciał jej po­móc.


  – Oczy­wi­ście, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła po­god­nym to­nem do syn­ka, któ­ry roz­pro­mie­nił się tak bar­dzo, jak­by zna­lazł mi­lion do­la­rów. Ale kie­dy od­wró­ci­ła gło­wę w stro­nę Re­ida, w jej oczach roz­bły­sły szty­le­ty.


  Gdy­by wzrok mógł za­bi­jać, był­by z pew­no­ścią mar­twy.
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